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Realizowane bloki tematyczne to:
„Kim będę, kiedy dorosnę”
„Wiosno, przybywaj”
    NASZ KONTRAKT 
· Dzielimy się zabawkami.

· Nie bijemy – to boli.

· Potrafimy zachować ciszę.

· Nie niszczymy zabawek i książek.

· Bawimy się bezpiecznie.

· Umiemy ładnie zachować się przy stole.

· Na zajęciach siedzimy w siadzie skrzyżnym.
· Jeżeli chcemy coś powiedzieć to podnosimy rękę.
CIEKAWOSTKI
Dlaczego warto rozmawiać z dziećmi o zawodach?

Zrozumienie świata: Dzieci widzą, że dorośli pracują, ale często nie rozumieją, na czym ta praca polega. Poznanie zawodów wyjaśnia, skąd biorą się chleb w sklepie, listy w skrzynce, czy jak działa szpital.
Wartość pracy: Uczy szacunku do każdej profesji – od sprzątacza po astronautę. Każdy zawód jest ważny i potrzebny.
Rozwój pasji: Pozwala dziecku odkryć, co sprawia mu radość i stymuluje wyobraźnię ("Kim będę, jak dorosnę?").
Budowanie tożsamości: Pytanie o wymarzony zawód jest częścią dzieciństwa i buduje pewność siebie.
Wskazówki dla rodziców

Wspieraj marzenia: Nie zbywaj marzeń dziecka ("będę księżniczką" lub "będę astronautą"). Traktuj je poważnie, pytając: "A co taki astronauta robi cały dzień?".
Bądźcie elastyczni: Dziecięce marzenia zmieniają się szybko. To naturalne i zdrowe – celem jest ciekawość, a nie ostateczny wybór kariery w wieku 5 lat.
Wszystkie zawody są ważne: Kształtuj postawę, że praca to pasja i wkład w społeczeństwo
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Pierwszy Dzień Wiosny - trochę historii

W kulturze słowiańskiej cykl obrzędów związanych z zakończeniem zimy i nadejściem wiosny nazywany był świętem Jare. Jakie zwyczaje obejmowały wierzenia naszych przodków? Topienie lub palenie kukły Marzanny. Zwyczaj ten nadal w wielu miejscach jest znany 
i kultywowany. Marzanna symbolizowała zimę i śmierć. Uczestnicy

obrzędu palili lub topili ją na znak odrodzenia przyrody. Miało to zapewnić urodzaj w nadchodzącym roku. Pochód ze słomianą kukłą to nadal jeden z częstych zwyczajów, jakie obchodzone są w szkołach i przedszkolach.

Wiosenne porządki

Robienie wiosennych porządków, wietrzenie i sprzątanie domostw to jeden ze zwyczajów związanych z obchodami starosłowiańskiego święta Jare. Miało to odpędzić złe duchy i oczyścić przestrzeń na nadejście nowego, lepszego czasu.

Malowanie jajek i Śmigus-Dyngus

Jeszcze przed czasami chrześcijańskimi, na terenach dawnych Słowian, znany był zwyczaj malowania jajek. Miało to wnieść do domostw energię i radość życia oraz zapewnić urodzaj i powodzenie. Organizowano wielkie uczty, na których ludzie obdarowywali się kraszankami. Znany nam Śmigus-Dyngus to w rzeczywistości dwa oddzielne zwyczaje. Śmigus to rytuał polegający początkowo na

uderzaniu się nawzajem rozkwitłymi witkami. Natomiast Dyngus to zwyczaj obmywania się i polewania wodą. Oba miały zapewnić oczyszczenie, przynieść siłę i zdrowie.               
Magia uśmiechu, siła optymizmu

Uśmiech ma magiczną moc. Kiedy się uśmiechamy czy śmiejemy-              w naszym organizmie wydzielają się endorfiny- hormony szczęścia. Kiedy widzimy uśmiechniętą osobę, łatwiej nam się do niej uśmiechnąć i zamienić kilka słów. Ponad to w towarzystwie ludzi uśmiechniętych sami częściej się uśmiechamy. Ludzie optymistycznie nastawieni do życia są bardziej radośni i szczęśliwi.

Według badań, optymiści cieszą się lepszym zdrowiem, dłużej żyją, osiągają więcej sukcesów nie tylko zawodowych. Mimo, że optymistyczna postawa i pozytywne myślenie przynosi wiele korzyści, wielu ludzi jest pesymistami lub ma tendencje do pesymistycznego, negatywnego myślenia. Martin E. P. Seligmann twierdzi, że optymizmu można się nauczyć. I ja się z tym zgadzam. Indywidualne i zróżnicowane podejście optymisty i pesymisty do takiego samego zdarzenia jest obrazem subiektywnych ocen, które wpływają na postrzeganie sukcesów i porażek. Przykładem niech będzie szklanka wypełniona do połowy wodą. Pesymista zrobi smutną minę i stwierdzi, że szklanka ta jest w połowie pusta, natomiast optymista uśmiechnie się i powie, że szklanka jest w połowie pełna. Która z wypowiedzi jest pozytywnie naładowana? Tajemnicą nauki optymizmu jest umiejętność cieszenia się z małych rzeczy, a nie skupianie się na deficytach czy brakach.

My, jako dorośli ludzie, nawet jeśli mamy tendencje do narzekania, do marudzenia, do pesymizmu, powinniśmy pracować nad swym postrzeganiem różnych sytuacji przy jednoczesnym doszukiwaniu się pozytywnych aspektów. Spróbujmy ograniczyć nasze głośne narzekanie i ograniczmy potok negatywnych słów typu: „to jest bez sensu”, „i tak mi się nie uda”. Spróbujmy je zastąpić nadzieją, że „następnym razem się uda”, „jutro będzie lepiej”.
Powracając do szklanki z wodą- cieszmy się, że w ogóle tam jest woda, zamiast smucić się jej małą ilością. Nasze pozytywne myślenie sprawi, że staniemy się z czasem pozytywnie nastawieni do życia i nowych wyzwań. Tym samym będziemy mogli dać naszym dzieciom przykład szczęścia. Dzieci uczą się życia obserwując dorosłych. Kiedy przedszkolak widzi swoją mamę ciągle zdenerwowaną, smutną czy niezadowoloną- zaczyna wierzyć, że życie jest ciężkie i prowadzi do smutku, że życie nie daje szczęścia. Dziecko słysząc negatywne myśli rodziców typu: „nie dasz rady”, „jesteś brzydki”, „jesteś gruby”, „jesteś fajtłapa” - zaczyna wierzyć, że jest mało wartościowe, tym samym traci wiarę we własne możliwości i zaczyna uczyć się bezradności. Ale jeśli powiemy naszemu dziecku: „spróbuj, może ci się uda”, jesteś wyjątkowy”, „jesteś dobrze zbudowany”, „rozumiem, że potrzebujesz więcej czasu na to zadanie”, uwierzy w siebie, w swoje możliwości i będzie chętne do nauki, do zdobywania nowych doświadczeń i pomocy w codziennych domowych obowiązkach.

Dziecko przegląda się w oczach opiekunów, jak w zwierciadle. 
A nasze słowa mogą utwierdzić je, że poradzi sobie, że jest dobre, zdolne i twórcze. Ciągle narzekając dajemy dziecku sygnał, że świat jest zły, okrutny, niebezpieczny i przerażający. Ale jeśli przestaniemy narzekać na to, co nam się nie udaje, będziemy natomiast mówić głośno o sukcesach- nawet tych najmniejszych, dziecko ma szansę uwierzyć, że świat jest ciekawy, pasjonujący i warty poznania. Owszem, należy dziecku uświadamiać grożące mu niebezpieczeństwa, ale należy przedstawić je w realnym świetle, aby nie przestraszyć zbyt mocno naszej pociechy. Doszukując się nie tylko negatywnych, ale przede wszystkim pozytywnych wyjaśnień różnych sytuacji, uczymy siebie i innych optymizmu. Dziecko doznające porażki może przecież dostrzec pozytywne strony zaistniałej sytuacji.  Naszą rolą jest pokazanie dziecku dobrych jej stron. Dlatego warto zadawać dziecku pytanie: „czego się nauczyłeś?”, „co ci to dało?”. Należy też rozmawiać z dzieckiem unikając ciągłej krytyki. Nawet jeśli dziecko zrobi coś niezgodnie 
z naszą wolą- najpierw je pochwalmy, a następnie wskażmy, co zrobiło źle.

Tu nasuwa mi się pewna historia, którą słyszałam dawno temu z ust nauczyciela. Miał on dwóch synów, którzy bardzo lubili mu pomagać. Pewnego wiosennego dnia plewił razem z nimi grządki w ogrodzi, gdy zadzwonił telefon. Mężczyzna pobiegł do domu, zostawiając chłopców przy pracy. Gdy wrócił grządki były czyste, ale ze wszystkich roślin- nie tylko z chwastów. Jego reakcją było stwierdzenie: „Chłopcy, jak pięknie wypieliliście tę grządkę. Następnym razem jednak nie wyrywajcie tych roślin (tu pokazał im młode pędy marchewki), to były marchewki, które chyba pomyliliście z chwastami?”. Po takiej reakcji rodzica, dziecko wie, że doceniono jego chęci do pracy i wysiłek. Łatwiej też przyjmie krytykę i zrozumie, że nie wszystko było zrobione dobrze. Takie działanie jest pozytywną motywacją, która zachęca dziecko do pracy 
i podejmowania kolejnych prób uczenia się przez działanie. Początkowo trudno reagować pozytywnie na negatywne w naszej opinii zdarzenia i sytuacje. Jednak, jeśli nauczymy się doszukiwać pozytywnych stron- nauczymy się uśmiechać do siebie wzajemnie. Życie stanie się wartościowsze, nabierze sensu dla nas i dla naszych dzieci. Warto pozytywnie się zaprogramować i uwierzyć, że możemy być szczęśliwi. Dlatego uczmy się optymistycznego myślenia nie tylko dla siebie, ale i dla naszych pociech.
WARTO WIEDZIEĆ
Smartfon a dziecko
Komórka – atrybut… każdego, nieodłączny element krajobrazu, także – niestety – tego, w którym w ogóle nie jest on potrzebny. Telefon w rękach Dziecka? Kiedyś to było nie do pomyślenia, więc dlatego teraz stało się naturalne…?

Nie chodzi tylko o dzieci kilkuletnie, ale także o… niemowlęta. Niestety, wielu rodziców pytanych o to, czy dać dziecku smartfon, odpowiadają „dlaczego nie? Niech sobie popatrzy, zajmie się, nie będzie płakał, lubi to”. I owszem – maluszki lubią wszystko, co kolorowe, ruszające się, do tego z dźwiękiem. Nic więc dziwnego, że wpatrują się w ekran jak zahipnotyzowane. Ale warto rozważyć, jaki jest wpływ telefonu komórkowego na niemowlę, a tutaj nie ma żadnych pozytywnych wieści.  Korzystanie z telefonu komórkowego przez najmłodsze dzieci ma taki sam wpływ jak oglądanie telewizji. Jest więc wszystko, co najgorsze – przebodźcowanie, do którego dochodzi jeszcze promieniowanie z komórek, często bagatelizowane przez dorosłych. Rozwój niemowląt, które mają kontakt z telefonami, nie idzie w dobrym kierunku. Zmniejsza się ilość połączeń nerwowych między półkulami mózgu, bo nie ma on wystarczających stymulantów do ich produkcji. Może nastąpić opóźnienie w rozwoju mowy – danie dziecku telefonu ma mu zapewnić rozrywkę, co oznacza, że w tym czasie nikt nie będzie do niego mówił, bawił się z nim z nim, pobudzał do myślenia i działania, mobilizował do mówienia. Skąd więc dziecko ma się nauczyć? Dźwięki, które docierają z telefonu są zniekształcone, często nakładają się na siebie, w efekcie czego maluch nie zawsze słyszy konkretne słowa – sam więc też zaczyna porozumiewać się wyłącznie dźwiękami. Także zachowanie dziecka ulega zmianie – przez natłok wrażeń staje się bardziej pobudzone, płaczliwe i rozdrażnione, a nagłe ograniczenie telefonu wzbudza Jego wyraźny sprzeciw. Ponadto, maluch traci zainteresowanie rzeczywistością, zabawą, kontaktem z rodzicami – wciąga go atrakcyjny świat szybkich, kolorowych obrazów, jakże inny od „nudnych” zabawek. Obecnie, telefonu służą do wszystkiego, wydaje się, że najmniej dodzwonienia, dlatego też plagą na placach zabaw, w parkach czy urzędach są dorośli   z telefonami, a czasem też dzieci, którym się je daje do zabawy. Rodzic pochylony nad telefonem to Dziecko pochylone nad telefonem. Chyba każdy powinien to solidnie przemyśleć.
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